Lwów, 30 Grudnia 1888. 
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Do Czytelników „Niedzieli“. 


Pięć lat minęło w dniu dzisiejszym. gdy wsparty 
łaskawą pomocą Macierzy Polskiej, wysłałem w świat 
między ludzi pierwszy Nr „Niedzieli*. Pięć lat, to 
inoi drodzy kawał czasu, przez który tydzień za ty- 
godniem podawaliśmy wam duchową strawę dla 
oświaty zacnych rolników po wsiach i miasteczkach. 
Bóg pomagał i liczba prenumeratorów rosła i do- 
szła do tysiąca. 

Proszę, przejrzyjcie spisy rzeczy w każdym ro- 
czniku zawarte, a wyczytacie tam tyle napisów rů- 
żnych artykułów i religijnych i moralnych i gospo- 
darskich i politycznych, że przeglądając to dzisiaj 
dziwimy się sami, zkąd to szedł na tu pomiysł. 

Inna rzecz, czy też był jaki skutek z uaszego 
pisania, czy też wśród tysięcy robotników wsiąkło 
coś do serca i duszy, czy rozświeciło niewo prawdę 
i naukę w ich głowach. Nie wątpimy, że tak się 
Stało, i że niejedną poprawę w Życiu i gospodar- 
stwie zawdzięczają czytelnicy „Niedzieli“, że w wielu 
razach otworzyła ona im oczy na cuda Boskiej przy- 
rody, wstrzymała od złego. nauczyła kochać bliźnich 
i rodaków, swoim przypomicając czem sa i do czego 
śmiało wobec Ojezyzny swojej przyznać się powinni. 

Otóż jeżeli choć cześć tego się spełniła, to nie 
żal nam pracy, mniej straszne są napady nieuczci- 
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wych ludzi, którzy niewiadamo dlaczego i 7a co poili 
pas goryczą. czynili niesłuszne zarzuty, aby tylko 
zaszkodzić pismu, która uszczupliło liczbę prenume- 
ratorów innej gazetki. 

Dziś. gdy mi przychodzi po raz ostatni przema- 
wiać z lego miejsca do czytelników, 0 wszystkich 
przykrościach człek zapomina. Żal mi serdeczny, że 
muszę zuprzestać pogawedek tygodniowych z ludźmi, 
którzy uważali mię za dalekiego i nieznajomego 
przyjaciela. Tak jest, kochani czytelnicy; zawsze by- 
łem, jestem i będę przyjacielem zacnego i w pocie 
czoła pracującego na ciężki chleb ludu wiejskiego 
bo on gudzien jest tej życzliwości, bo umie wierną 
przyjaźnią odpowiedzieć na dobre słowo: om jakby 
to powiedzieć trafnie, przez skórę czuje, kto za nim, 
a kto przeciw niemu. 

Opuszczając stanowisko moje redaktora tego 
pisma, które stworzyłem, dziękuję wam serdecznie za 
życzliwość jakiej tylokrotnie dawaliście mi dowody. 
i w listach i osobiście na zebraniach walnych To- 
warzystwa kołek rolniczych. Nigdy i nikt u Was 
me czymł mi wrmówek, że obowiązków moich nie 
wypełniam jako redaktor i obrońca sprawy wło- 
ścian, lecz owszem, czytałem w sercach Waszych 
wdzięczność za to wszystko, eo starałem się zdziałać 
dobrego. Być może, kto inny potrafiłby więcej być 
pożytecznym dla was; ja robiłem i pisałem jak 
umiałem i mogłem — dobre chęci i zamiary były, 


a jeżeli czegoś w redakcyi „Niedzieli“ nie dostawało 
to już nie moja wina. 

Proszę was tedy. kochani czytelnicy, zachowaj- 
cie mię w swojej szczerej pamięci i podajcie szczerą 
rękę na pożegnanie waszego tyloletniego przyjaciela. 
Choć nie będę redaktorem tego pisma, jednak zawsze, 
o ile sił mi starczy, pracować e gdzieindziej dla 
dobra ludu, w którego podniesieniu się moralnem 
i materyalnoem znajduję najpewniejszą porękę naszej 
wspólnej a lepszej przyszłości. 

Pismo, które opuszczam, przechodzi pod redak- 
oyẹ bardzo zacnego i lud kochającego redaktora, 
spodziewam się przeto. że i dla niego i dla samej 
Macierzy Polskiej, która tak szczerze pracuje dla 
naszego dobra, będziecie mieli tę samą życzliwość 
i czytać będziecie dalej „Niedzielę. kióra już wżyła 
się między czytelników wiejskich. jako ich tygo- 
dniowy przyjaciel i obrońca. 

Niech Wam tedy drodzy Qzyielnicy Bóg Naj- 
wyższy udziela wszystkiego dobrego w życiu, niech 
da rozum i statek, zgodę i pobłażliwość dla współ- 
braci, dostatek w chacie. szczęście w rodzinie, a gdy 
przyjdą ciężkie czasy. czego jednak Boże uchowaj, 
trzymajcie się w jedności, oddając w opiekę Opa- 
trzności Boskiej i nie opuszczajcie rąk. bo strapio- 
nemu a wierzącemu zawsze przyjdzie pociecha. 

Jeszcze raz dziękując za wszelkie dobro jakie 
od czytelników moich doznałem, polecam się ien ła- 
skawej pamięci i upewniam że zawsze dobro ludu 
polskiego leżeć mi będzie na sercu. 

Wa Lwowie dnia 30. Grudnia 1888 r. 


„Albert Wilczyński. 
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Sprawy krajowe. 

Nominacya radey ministeryalnego w ministerstwie 
spraw wewnętrzuych p. Liedla na wiceprezydenta namiest- 
niotwa galicyjskiego, a starosty kołomyjskiego p. Kucz kow- 
skiego na delegata namiestnictwa w Krakowie, zostały już 
urzędownie ogłoszone. 

Nowe poczty. Z dniem 1 stycznia 1889 r. wejdzie 
w życie nowy urząd pocztowy ba dworcu kolejowym w Rzo- 
chowie (powiat Mielec) i na dworcu kolejowym w Tarnowcu 
(powist Jasło), oraz w Zawadce (powiat Kałusz), których 
Czynność ograniczać się będzie do przyjmowania | oddawania 
poczty listowej i wartościowej, tudzież przekazów do kwoty 
500 złr. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 
O chorobie drobiu. 

Zdarza się nieraz, że kury, kaczki i w ogóle 
drób zdycha niemal jedno za drugiem ku wielkiemu 
amutkowi gospoś. I jest zresztą czego smucić się. 
drób albowiem, aczkolwiek nie przynosi tak wielkich 
zysków, jednak za jajeczko lub za samą kurę, kaczkę, 
gęś lub indyczkę, nie jeden grosik wpadnie do kie- 
szeni gosposi. Ba, nawet jeżeli gospodyni troskliwie 
chodzi około drobiu. wystarczy z niego na sprawie- 
mie sukni, butów i czegoś tam innego. Mając na 
względzie takie zyski z drobiu. wypada, że warta 
jest zastanowić się nad tem, czyby nia można było 
dopomódz chorującemu drobiowi, albo nawet, czy 
nie możnaby było zupełnie choroby nie dopuścić de 
niego. 

Otóż aby odpowiedzieć na pytanie, jak leczyć 
drób w razie choroby, najlepiej chyba zrobimy, 
przytoczywszy tu zdanie uczonego naszego lekarza 
Bujwida z Warszawy, który trudni się leczeniem 
ludzi i zwierząt pokąsanych przez wściekłe pay. 


Morowe powietrze 


w Warszawie roku 1710. 
Obrazok z podań miejscowych 
(Dokańezeniej 


Bartek ciekawsze oczy obrócił na Marka, co rzeżko wy- 
<hylał czary miodu. Starzec, ca mu opowiadał o początku 
miasta, widząc że ciągle rękę na zawinięciu trzyma, zapytał 
ciekawie, coby w niem zachował ? 

— (nudnego włosa czarne baranki, które chciałbym komn 
aprzedać, odparł Bartosz. 

— Pokażno waszeć, tu nie jeden kupić może. 

Bartek płótno odwiązał, i na stole począł dobywać je- 
dng skórkę po drogiej, potrząsając niemi przed światłam. Mu- 
rek, co najbliżej siedział, pochylił zemgłony głowę, wszyscy 
umilkli strwożeni, gdy nagle odgłos z dworu poruszył wszyst- 
kich: „Gore! gore!“ Jasna łuna uderzyła we wkzystkie okna 
gospody. Co żyło wybiegło z izby: zostało w niej trzech 
tylko: Marek, Bartosz i Soból. Marek z Sobolem nie mogli 
powstać z ławy osłabieni, Bartosz upadł przy stole i skonał ; 
piękne baranki stanuwiące biedaka majątek, niezoujomi, ca 
później wpadli, rozerwah 1aiędzy siebie. Każdy z nich niósł 
radośnie nieszczęsną zdobycz, nie wiedząc, że kto się jej da- 
tkmie, śmierć go niezawodnie spotka: futra te były zapowie- 
trzone! 


Dwanaście domostw zniszczył pożar, splonęła gospoda 
kuśnierska, a w niej Marek z przyjacielem i trup Bartosza: 
ale straszniejsza nud ogień ukazała się klęska, to morowa za- 
raza. Ustanowiono zaraz burmistrzów powietrznych, na Šta- 
rem i Nowem mieście, którzy mieśli pomoc zarażonym. dy 
dzwony uderzyły, roztwarto wszystkie kościoły. Wyniesiono 
obrazy sw. Rozalii jako patronki od zarazy, zabrzmiała ty- 
sacom ust pieśń na cześć Świętej. 

Opustoszały domy, ulice; codzień strwożeni panowie 
i możniejsza szlachta na odgłos klęski uciekali z miasta; po- 
zostali mieszkańcy patrzyli i wołali ua zbiegów! ucie je! 
uciekajcie! my tu, gdzieśmy żyli i ciała złożymy, gdy taka 
wola Boga! Burmistrze powietrzni, gdzie się zarażony ukazał, 
natychmiast doznostwu obstawiali strażą, zabijano okna deskami, 
a żywność na długich podawano żerdziach. W pustym mie- 
ście słychać było płacz i jęki, a dzwony kościelne głośniejsza 
mialy echa. 

Wara stary w dniu owym utracił dwóch synów: Marka 
ce nie wyszedł z gospody i Kcypcia, co nazajutrz z zachwy- 
conej zarazy umarł. Wkrótce utracił jeszcze trzech synów, co 
byli przy pożarze; został mu Krzysztof jeden i chora żona. 
Przygniecony cierpieniami i wiekiem, szedł rano z Krzyszto- 
fem do apteki na Ńtare miasto po lekarstwa dla żony, gdy 
ujrzeli dwa wory pieniędzy. Stary rybak pominął je nie rzu- 
ciwszy okiem; ale Krzysztof potrąciwszy nogą, podniósł wory 


W okolicach Warszawy, przed dwoma tygo- 
dniami drób bardzo zaczął chorować a nawet i zdy- 
chać. Dowiedziawszy się o tem doktor Bujwid, pro- 
sił pewnego warszawskiego weterynarza, aby mu 
przysłał kaczkę i kurę, padłą na ową jakąś chorobę. 
I cóż się pokazało. Oto, badając przez naukę wska- 
zanemi sposobami krew owej kury i kaczki, doktór 
Bujwid znalazł w niej maleńkie, niewidzialne gołem 
okiem, a nawet i przez byle jakie szkła, grzybki. 
Grzybki owe, będąc wpuszczone do zgęszezonego 
rosołu, rozrastały się dopiero na dobre i stały się 
już widziałnemi dla oka. I cóż to były za grzybki? 
Oto podobne one są zupełnie do grzybków, czyli 
jak je uczeni nazywają, do bakteryj cholery. Bakterye 
owe dostawszy się raz do krwi drobiu. zabijają go, 
a prócz tego razem z powietrzem dostają się do in 
nych zdrowych kur i tam znowa robią swoje, to 
jest i tam zdrowe sztuki żabijają prawie na miejscu 
bo odrazu niemal zepsują krew. 


Zbadawszy tym sposobem chorobę drobiu, zwaną 
cholerą, doktór Bujwid ogłosił zarazem i środki, ja- 
kiemi można przeszkodzić rozszerzaniu się tej cho 
roby. Za najpierwszy więc warunek pozbycia się jej 
doktór Bujwid uważa to, aby wszystek zdrowy je- 
szcze drób umieścić gdzieś osobno. nie tam gdzie 
i chory siedzi, by przez powietrze zaraźliwe grzybki 
nie udzielały się zdrowym sztukom. Dalej, wogóle 
trzeba się starać przez czas trwania choroby dawać 
drobiowi suche ziarno i czystą przygotowaną wodę. 
Trzeba też bacznie uważać, aby ta woda nie była 
zabrudzona odchodami drobiu. Jeżeli jednakże wada 
jest przegotowaną. to nie szkodzi już nawet i zanie- 
czyszczenie. 
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Zrobiwszy już dobrze to, co się dotyczy poży- 
wienia kur, należy się wziąć do oczyszczenia kur- 
mika Należy go więc codziennie zamiatać i usy- 
pywać piaskiem lub popiołem. Nim jednakże gospo- 
sia weżmie się do tego, powinna najpierw w owym 
kurniku wymyć ściany świeżo przelasowanem wa- 
pnem. Niedrogo to kosztuje, boć wapno jest tanie, 
więc chyba za jakąś co najwyżej szóstkę można 
ten porządek w kurniku zrobić. Pamiętać tylko 
trzeba, że wapno musi być świeżo lasowane. 

Prócz wyżej wypowiedzianego porządku, należy 
też starać się. aby kurnik był przewietrzany i jeśli 
to jest możebnem, aby go ogrzewało słońce. 

To są środki, któremi można przerwać pano- 
wanie choroby pomiędzy drobiem. A z pewnością 
takie ze strony gospodyń postępowanie lepsze odnie- 
sie skutki, aniżeli owo przesadzanie drobiu przez 
rozporek, lub nawet dawanie mu słoniny maczanej 
w dziegciu. Dziegieć eo prawda w tych razach może 
robi i nieźle, ale cóż z tego będzie, skoro drób, 
będąc w nieczystym kurniku, nabawi się nowej cho- 
roby, bo nowych grzybków nabierze w siebie. 


ZE ŚWIATA. 


Tydzień ubiegły, jako świąteczny, był jak dla wszystkich 
tak i dla dyplomatów, tygodniem wypoczynku, dlatego też 
wiadomości ze świata mamy bardzo nie wiele. Obiegały 
wprawdzie różne alarmujące pogłoski, jak n. p. o rewolucyi 
w Serbii, lecz te nie sprawdziły się. W ogóle wszyscy zga- 
dzają się na to, że rok bieżący kończy się mniej czarno jak 
przeszły i że pokój, przynajmniej na czas najbliższy jest za- 
pewniony. 

W Wiedniu na ostatniem posiedzeniu Koło polskie 
obradowało, w jaki sposób ułatwić Sejmowi rozwiązanie sprawy 


i ukrył je za pazuchą. Kiedy wrócili, wysypał z nieb złoto 
i srebro do niecki pod łoże matki, a rzucając wory próżne 
w ogień, rzekł cicho do ojca : 

— Panie ojcze! pięciu już braci pomarło, nas spotkała 
nędza i głód nieraz, tam w niecce pieniądze: przemyłem 
każdy wodą i octem: możecie się dotykać; wory palę, a teraz 
bywajcie mi zdrowi „Bóg mi pomoże, muszę uciekać, bo worki 
może zapowietrzone. 

I wybiegł z domostwa. Starzec upadł na kolana, zalany 
rzewneini łzami, uderzył czołem o ziemię przed obrazem 
Matki Bozej i rzekł: 

— „Stań się wola Twoja święta” 

Kiedy wyszedł Wurs na miasto po miesiącu zarazy, zie- 
loną trawą pozarastały ulice, klasztory i kościoły obwarowały 
śię jak zamki panów, zaopatrzone w żywność i wodę, Z mu- 
rów niektórych spuszczono ua sznurze chleb i wodę. Błąkał 
się długo rybak sumotny, mając pieniądze, a nie mogąc ku- 
pić żywności. Jak żebrak podstąpiłł pod mury pałacu Kaza- 
mowskich i drżącym głosem prosił o chleb dla chorej żony. 
W wysokim oknie ukazał się dworzanin i rzekł lilościwym 
głosem : 

— Do klasztoru idź, mój bracie! pana niema doma, a 
my sami nie wiele mamy. 

Spojrzał Rtarzec z pogardę i poszedł dalej, — jakoteż 
z murów Ojców Kapucynów, podał mu czcigodny kapłan 
chleb, kaszę i butelkę wina. 


— Teraz idźcie do domu — rzekł do rybaka — a jak 
zapotrzebujesz, przyjdź znowu. Bóg opatrzny czuwa nad 
wszystkimi 

Reszta ludności uboższej, co opuściła domy, tu gromadą 
klęczała znędzniała i wybladła i każdy drżącym głosem ja- 
wnie się spowindał, a pobożni kapłani udzielali rozgrzeszenia. 
Nie jeden nie domówił słów znczętych padał, zamykając oczy 
na zawsze; drudzy wystraszeni uciekali w lasy co w około 
otaczały Warszawę. 

Wars padł na kolana, a rzewne wzniósłszy modły do 
Boga, powstał, i z lżejszem sercem wrócił do domu, 

Nie tylko miasto okropną przybrało postać; okolicą na mil 
kilka opustoszały nawet, a trupy liczne zaległy dąki i pola, 
Stada wron, kruków i kawek krążyły nad zwłokami, ale jak- 
by czując zarazę nie tknęły żadnego. Drogie sprzęty, srebrne 
naczynia, pieniądze w worach leżały po drogach 1 ulicach 
miasta, ale nikt ich nie tyka), bo z nich mógł pochwycić za- 
razę. 

Jak lichą jest wartość bogactw i pieniędzy, to wtedy 
ujrzałeś. Trwoga, a myśl ochrony życia w kaźdem sercu biła, 
miliony mogłeś sypać bez straży, jedno słowo „zaraźone* strze= 
głoby je lepiej niż warowne zamki i zbrojne szeregi. 

Codziennie rybak modlił się gorąco do Boga o powrót 
ayna, ale napróżno. Żona wstała z łoża, które zaległ niedługo 
starzec. 

Skwarne lato przeminęło, zbliżała się jesień. Nieszczęśliwi 
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propinacyjnej, to jest uchwalenie ustawy o wykupnie i zniesie- 
nin prawa propinacyi, za słusznem wynagrodzeniem upra- 
wnionych, a bez nałożenia ciężarów na kraj. Uchwałono, aby 
w imienin Koła przewodniezący przedstawił prezesowi mini- 
strów i ministrowi dla Galieyi potrzebę zgodzenia się rządu 
na takie postanowienia ustawy a wykupnie pruwa propinacyj- 
nego, które przyznaloby Sejmowi prawo nakładania opłat od 
szynków dla powiększenia funduszów, przeznaczonych na wy- 
kup prawa propinacji, a raczej na umorzenie obligacyj, wy- 
danych w tym celu, oraz aby rząd zgodził się na dłuższy 
okres umorzenia tychże obligacyj : wreszcie aby przedłożył do 
aankeyi ustawę nchwulonę w październiku r. b. przez Sejm 
o tymczasnwem przelania do funduszu propinacyjnego owego 
miliona sir, wypłaennegu ze skarbu państwn. jako odszkodo- 
wanie za ubytek w dochodach z propinaeyj 

Następnie toczyły się w Kole rozprawy nad 
działem budżetu państwa, obejmującym wydatki na szkoły 
średnie. Koło uchwaliło o założenia 
w Galicyi kiłku na mianowicie na wuiosek 
p. Vuylingera o założenie gimnazyom w Nowym Targu: na 
wniosek paua Chrzanow go o założenia czńartego gimna- 
zyum w Krukowie, ktorega potrzebę rząd przyznał, lub «wen- 
tualnie na Podgórzu, o co dopominał poseł X. Chotko- 
wski; ua wniosek p. Rulowssiego, o założyni gimnazyum 
w Buczaczu, o co Sejm się 

We Francyl niczadowolenie z otacuego rządu ecrnz 
to większe, generał Boulanger ma wystąpić jako kundydat do 
parlamentu z m. Paryża, gdzie podobno ma już zapewnione 
200.000 głosów. 

W Serbii położenie również naprężone, i król Milan 
porobił już wszelkie rozporządzenia, na wypadek gdyby zmu- 
szony był abiykować i oddać tron swemu małoletniemu sy- 
nowi. 


polskie: 


onowić m rządu sturania 


ch gimnuzyów 


dopominał 


Z Rosyi donoszą, że śledztwo w sprawie wykolejenia 
pociągu cesarskiego zostało już ukończone. Podobno okazało 
się, że nie był to prosty wypadek, ale formalny zamach na 
życie cura. 


Nowiny z kraju. 


Pogrzeb śp. Grocholskiega odbył się w Różyskach, d. 
22. bm. Z całego kraju przybyło bardzo wiele osób i dele- 
gacyj. Z samego Lwowa przyjechało umyślnym pociągiem 
akoło 80 osób. Włościaa zebrały się znaczne gromady, bo 


wszystkie gminy okoliczne wysłały delegatów. 

Trumnę, ustawioną na katafalko w cerkwi w Rożyskach, 
pokryto niezłiezenymi wieńcami. Zwracuły między vimi uwagę 
wieńce od hr. Tanffego i ministerstwa, inne od ministrów 


cerkiew. przemówił marsznłek krajowy hr. Turnowski 
mówiunin tem pudpiósł on wysoko cnaty | zasługi śp. 
chałskiego, jaku wodza politycznego i ogrom straty, 
kraj przez śmierć jego ponosi, 

Jego rozum i doświadezenie — rzekł mowca — pra 
tałość przekonań n czystość intencyj zjednały 
u swoich, a samak i poważanie obcgeb. 
Wiedzieli wszyscy, zarówno rząd juk i atronnictwx parlnmentu, 
žu słowo wypowiedziane pr Grocholskiogn, zobowiązanie 
przez niego przyjęte, musi być i będzie bezwarunkowo do- 
trzymane” 

Zazosczył dalej marszałek, jak wielkie zaufama posiadał 
å. p. Grocholski u eesarzu, i że on swoją osobą niweczył bez- 
zasadne vskarzenie, jakoby już w polskiim churukterze uaro- 
dowym leżało brak uszanowania dla własnych powag i wladzy 
Mowca zakończył życzeniem, sby takia żywoty, ebaraktery i 
zasługi jak śp. Grocholskiego puwtarzały się, dis dobra ujezyzny 
i po jego śmierci, i że winnitmy pamięci tego wielkiego 
męża, aby wytrwać w utorowanym przez niego kierunku po- 
litycznym. 

Nad grotem przemawiali Apolinurg Jaworski, imieniem 
Kała polskiego, u Szczęsny hr. Kuziebrudzki, imieniem oko- 
hrznega obywatelstwa. Zwłoki zmarłego złożone zostały w gro- 
boweu famihjoym, gdzie syoczywują ojciec i żona a. p. Gro- 
cholskiega. 

Na zakupno Zakopanego subskrybowano dotad około 
40.000 złr. i jest nadzieja że na tej drodze uzbiera się cała 
potrzebna kwota i że Zakopane zosta.ie w ręku Polaków. 


micszkańcy pozostali pragnęli jak zbawienia mrozu i śniegn 
w nadziei, że przylłumią zarazę. Wiatr już chłodny ze szro- 
nem nieraz powiuł, zimno w domostwie poczęła dokuczać, 
Staruszka obawiała się wziąć drzewa od sąsiada, ba lam eała 
rodzina nymarła. 

Weźria — rzekł starzec — krypę, com ją dobył na 
ląd, 4 łodzie porąbcie, juź się one um uie nie przydndzą, 
a choć raz przynajmniej przed śmiercią ogrzeję skostniałe 
cinto a 

Gdy odeszła robić co kazał, rybak zasnął, gżę Warsowa 
wracnjąc z kilkoma kawałkimi odrąbnnemi od łagai. ujrzała 
2 podziwieniem ogięń spory naniecony na kominiśh 

— Muko loża! to cud jawny — krzyknęła $- n zbu- 
dzony rybuk począł pytać a powód jej podziwienia. 

— A któż zapalił ogień ? patrzcie co to suchego drzewa 
pod kominem leży! 

Śpojrzuła nn atół. 

— Mty Boże! patrzeie mój człowieku, trzy bochny 
świeżego chleba, pasior miodu i piwa, kaszy worek i zawał 
słoniny ! ktu tu był? 

— Nikogom nia słyszał, chyba Stróż Anioł, litościwy 
człowiek któregn, Bóg natehnął. 

Znkosztował Ware miodu i grzanego piwa wraz 2 żoną 
i pierwszy raz niegłudni snem miłym zasnęli. Odtąd dzień 
po dniu świeżą żywność i pełne dzbany ręka niewidzialna 


stawiała, 


Wydawca odpowiedzialny i R 


Już zaraza nstawać zaczęła, śnieg zakrył trawę i chwa- 
sty po ulicach, a dobre przymrozki wróżyły, że klęska ustała. 
W przeddzień św. Murcina, przy dobrym ognia wygrzawszy 
ciało, Wars stary zaczął ze łzumi przypominać, jak dawniej 
w gronie synów, wedle dawnego zwyczaju, gęś razem spoży- 
wali. W dzień tego patrona ubogich i zwiastuna zimy ocz- 
kiwnuej, gdy oboje wrócili z kościoła, ujrzeli drzwi otwarte 
i gęś znsudzoną zualeźli na rożnie a dzbanki krakowskie wy- 
pełnione piwem i miodem. Kiedy stara upiekła ptaka i da 
nakrytego mają zasiadać stołu, roztwierają się drzwi nagle 
i staje w mich Krzysztof w nowej kapocie i bogatym srebrzy= 
stym pasie. 

Wars nia mógł słów przemówić; onieminła matka, a 
gdy syn upadł im do nóg, zapłskuli sturzy, przycisnęli |edy- 
dynaku do sercu, który ze znalezionych pieniędzy zaopatry - 
wał skrycie w żywność rodziców i niecił dobry ogień ua ko 
minie. 

Krzysztof, już teraz bez bojnźni, 
śmiało ich kolana ścisiął. 


że zarazi rodziców 


_ . 
. 
Rodzina Warsa znikła na tym Krzystofie, który umarł 
bezpotomny, w lat kilka po wstąpieniu na tron polski Augu- 
sta II. z rodu saskiego, 


Z Drukarni Ludowej mowie, pod zarządem Stan Baylego. 


